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T en posąg jest najpiękniejszą ozdobą kościoła 
S. Piotra m  Pincola w Rzymie, do którego się 
wchodzi pod górę drogą nazwaną dawniej Via 
scelerata. vr. niegdyś ojcobójcza Tullia na niej 
przez zwłoki ojca swojego wozem jechała.

Posąg Mojzesza uważany jest za arcydzieło 
czasów nowożytnych. Natchniony prawodawca

Żydów, wyobrażony jest w postawie siedzącej, 
i zdaje się surowo karcie swój lud za bałwo­
chwalstwo. Postać jego pełną jest mocy i go ­
d n o śc i , silnym znamionująca się rozum em ; 
ten wyraz nader jest  zgodny z charakterem, 
jaki Biblia Mojżeszowi naznacza. Wyznać tu 
po trzeba, iz niezwyczajne zachodziło podo-
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b i e ń s tw o  m i ę d z y  g e n i u s z e m  Micha ł a  Anioł a ,  
i c h a r a k t e r e m  Ju l i u sza  l i g o ,  k t ó r y  m u  tak 
śmia ł e  dz i e ł a  w y k o n y w a ć  po l eca ł .  G ro ź n a  i 
śmia ł a  pos t awa  ko lo s a ln eg o  Mojżesza ,  m o g ł a b y  
z a r ó w n o  s ł u ż y ć  t e m u  r z ą d c y  kośc ioł a  r z y m ­
sk i ego .  Z  resz tą  c h a r a k t e r  Mo jże sza  b a r d z o  by ł  
z d o l n y  n a t c h n ą ć  a r t y s t ę  tak p e ł n e g o  e ne rg i i  
i m o c y  w  w y k o n a n i u .  Dz i e ło  to,  co  d o  w y ­
s t awien ia  c h a r a k t e r u  na jdoskona l s ze ,  na t ch nę ło  
w i e l u  p o e t ó w .  P r z y t o c z y m y  t u  d w a  ty lko  S o n -  
n e t y ,  p i e r ws zy  d o ś ć  m i e r n e g o  p oe ty  J ana  
Z a p p i ,  d r u g i  s ł a w n e g o  Alf ier i ,  k t ó r e g o  j e ­
d n a k  p oe zy a  w ca l e  n i e  w y r ó w n y w a  p i e r w ­
sz e m u .

S O N N E T  J A N A  Z A P P I .

° K tó ż  j e s t  t en  d ł u t e m  mi st rza  z o g r o m n e g o  
w y w o ł a n y  kamien i a ,  k tó r y  zas i adł  j a k  o lb r zy m,  
i n ad  w sz ys tk i e  u t w o r y  sz tuki  się w y n i ó s ł ?  
K tó ż  jes t  t e n ,  k t ó r e g o  u s t a  tak są oż yw ion e  
i m ó w i ą c e ,  iż się g ł o s  j e g o  s ł y s zy ć  z d a j e m y ?

T o  jes t  Mo jże sz— m ó w i  t o  b r o d a  piersi  j e g o  
c i en i ąca  i d w a  p r o m i e n i e  c o  b ły szc zą  nad  
c z o ł e m  j e g o .  T o  j e s t  Mojżesz,  g d y  ze szed ł  
z g ó r y ,  i g d y  na  twa rzy  j e go  w ie lka  c z ę ść b ó s tw a  
j aśnia ł a .  T a k i m  by ł ,  g d y  w k o ł o  s i ebie  wie lk i e  
i g r z m ią ce  c h m u r y  zawie sza ł ;  g d y  m o r z e  za­
t r z y m a ł  i g r o b e m  n i e p r z y j a c i ó ł  b y ć  m u  r o z ­
kaza ł .  A t y  l u d u  j e g o !  t y  m o g ł e ś  p o  n im  
w ys t a w ić  c i e l c a  i c ze ść  m u  sk ł a da ć !  G d y b y ś  
p r z y na jm n i e j  wzn ió s ł  b y ł  po są g  j e m u  p o d o ­
bn y ,  mnie j  b y ł b y ś  wy s t ęp n y ,  c ze ść  m u  b os k ą  
odda j ąc .  »

S O N N E T  A L F I E R E G O .

« K tóż  t y  j e s t e ś  m a r m u r o w y  o l b r zy m i e  
w  t ak im  ma jes t ac ie  s i e d z ą c y , k t ó r y  na czo le  
t w o j e m  t r zy  okazujesz  z n a m i o n a ,  n i k o m u  
z ś m i e r t e l n y c h  n i e d a n e : p r a w o d a w c y ,  w o j o w n i ­
ka,  i s ługi  bo żeg o  ! »

« T y  na d  Ni lu b r z e ga m i  n i ep rz y j ac ió ł  Bo ­
ga  w  m o r z e  w g rą ży ł e ś  i j e d n y m  c io sem zw a­
l i ł e ś  b a ł w o ch w a l cz e  posągi .

«T a k i m  by ł e ś  na  z i em i ,  t ak im  od d y c h a sz  
w  m a r m u r z e ,  gdzie  bosk i  M i c h a ł a  An io ł a  g e ­
n iusz ,  wszys tkie  twoje  g ł ęb o k i e  i g o r e j ą c e  m y ­
śli na  j a w  wyraz i ł .

« T e n  M i c h a ł  A n io ł  b y ł  t ob i e  p o d o b n y ,  i z a ­
p e w n e ,  wska zan y  j ak  t y ,  na w ę d r ó w k ę  po 
puszczy ,  b y ł b y  r ó w n i e  laską c u d o w n ą  zd ró j  
ze ska ły  w y d o b y ł . *

M i m o  to ,  k ry t y k a  m a  do sy ć  t e m u  posągowi  
do  z a r z u c e n i a .  C i a ł o  zdaje  się b y ć  p o k ry t e  
f l a n e lo w y m  k a f t a n em ,  a j a k o w y ś  rodz a j  p a n -  
t a l on ów  o k r y w a j ą c y c h  u d a ,  go len i a  i nog i ,  
nie  p r zys to i  w ca l e  Mo jże szowi .  Za  to  r a m i o n a ,  
r ę c e  i s t opy ,  go d n e  są p o r ó w n a n i a  z L a o k o o n e m .

Mi cha ł  An io ł  B u o n a r r o t i  b y ł  n a jw ięk sz y m 
a r t y s t ą  w ieku  XVIgo.  By ł  m a l a r z e m ,  r ze źb i a ­
r z e m  , a r c h i t e k t e m ,  p o e t ą ,  i de a ł e m  a r t y s ty  
o w y c h  cza sów.  U r o d z i ł  się w T o s k a n i i  r.  i 4 7 4 i  
■/. s t a roży tn e j  i zna kom i t e j  famil i i .  O z do b i w sz y  
R z y m  i F l o r e n c y ą  m n ó s t w e m  dz ie ł  pę dz l a  i 
d ł u t a ,  zos t ał  a r c h i t e k t e m  w  c z t e rd z i e s ty m  r o k u j

w n e t  b y ł  i n ż e n i e r e m  i k o m m is sa r z e m  j e n e r a l -  
n y m  for ty l i kacy j  F lo r e n c y i ,  i p rzez  ro k  b r o ­
n i ł  t e go  mias t a p r ze c i w  n i e p rzy j ac io łom ob l e ­
g a j ą c y m .  Późn ie j  z n a g lo n y  p rzez  pap i eża  
P a w ła  U lgo  d o  w yk ona n i a  r oz l eg ł yc h  p l a n ó w  
bazy l i k i  S. P io t r a ,  pośw ięc a ł  się p rzez  ła t  1 7 , 
n i e c h c ą c  żadne j  pensyi  ani  n ag ro d y ,  tej  p r ac y ,  
p r z y  k tó r e j  dawnie js i  a r c h i t ek c i  wie lk i e  z e ­
b r a l i  maj ą tk i .  U m a r ł  nie do ko ńc zy w sz y  p r a c  
s w o i c h ,  w y p r o w a d z i ł  j e d n a k  w spa n i a ł ą  k opu ł ę  
S. P io t r a .  Pap ież  chc i a ł  m u  wys t awić  p o m n i k  
w  ty m że  kośc i e le ,  ale M e d y ce u s z ,  u w ie ść  ka ­
zał  w  n o c y  z w ło k i  a r t ys ty ,  d l a  z ł ożeni a  i ch  
we  F l o r e n c y i ,  szczycące j  się s ł u szn i e  s ł a w n y m  
s w y m  z i o m k ie m .

K A R  P ’.

K a r p ’ j es t  j e d n ą  z r y b  n a j z n a jo m s z y c h ,  na j ­
b a r dz i e j  p o s z u k i w a n y c h ,  a r a z e m  najob f i c i e j  
się zna j du j ą cy ch  w nas zyc h  s t awach ,  r z e ka ch ,  
i j e z i o r a c h .  O d  p r z y b y t k ó w  p o ś w ię c o n y c h  g a ­
s t r o n o m i i  aż do  na jp ro s t s zych  g a r k u c h n i ,  
ws zęd z i e  j e s t  znany .  K re ś l ą c  w ię c  j ego op is a­
nie ,  n i e  m a m y  z a m i a r u  n i ko go  n a u c z a ć ,  l ecz  
ty lko  p r z y p o m n i e ć  znan e ,  a m oż e  zeb r ać  w  ty m  
a r t y k u l e  n o w e  s zczegó ł y ,  k tó r e  d o p e ł n i ą  o g ó l ­
n y c h  w iad om oś c i .

K a r p ’ k tó r e g o  w ie l koś ć  w y no s i  j e d n ę  l u b  
d w i e  s t opy,  ch o c i a ż  zna jdu j ą  się maj ące  p r ze ­
szło t r zy  s t ó p  d łu g o ś c i ;  ma  kształ t  d o ść  p i ę ­
k n y  z a o k r ąg lo ny .  P ł e t w y  ma  d o b r z e  o d z n a ­
c z o n e , ł u s k ę  miększą  w s t o s u n k u  jak i n n e  r y b y  
i n i e  j e d n a k o w e g o  z u p e ł n i e  k o l o r u ,  b o  na  
t le  b r u n a t n o  l u b  c i e m n o - ż ó ł t y m  w ida ć  częs to  
b i a ł e ,  n i eb i esk ie ,  z ie l one  i c z e r w o n e  odc i e n i a .  
G ł o w a  j e g o  j e s t  d z iw n eg o  ksz t ał t u;  o k r ąg ł a  
n i e b i e s ka  z rzeni ca  ożywia  oczy,  i t ak  z w r a c a ­
j ą c e  u w a g ę  p r zez  sw o ję  w ie lk o ś ć ,  p y s k  szcze­
gó ln i e j  m a  ch a r a k t e r y s ty c zn y  z p o w o d u  cz te ­
r e c h  w ą só w ,  o k r ą g ł e g o  p r a w ie  k sz t a ł t u  j e g o  
o t w o r u ,  i d la  t e go  źe n i e  m a  z ę b ó w  w  niższej  
szczęce ,  g d y  t y m c z a s e m  ma  i ch  sześć  w  w y ż ­
szej .  K o ś ć  ch r zą s tko  wa ta  p r z y  w a rd z e  niższej  
um i e sz czo na  , s ł uż ąc a  d o  g ryz i en i a ,  b r a k  ten  
za s t ę pu j e ,  jeże l i  t y lk o  m o ż e m y  p r zy p i sy w ać  
b ł ę d y  n a t u r z e  j e d y n i e  dla l e g o ,  iż n i e p o t r a -  
f i em y  z ro z u m ie ć  j e j  c e lu .

K a r p '  m ie szka  w e  wszystk ich  s ł odk i ch  w o ­
d a c h ,  r ó w n i e  b i eż ą cyc h  jak słojącyrch;  z n a jd u j e  
się w  r z ek ac h ,  j e z i o r a c h , s t a w a c h  i b a g n a c h ,  
w  m o r z u  t y lk o  go  nie  ma .  D e l i k a t ne  r o ś l i n y ,  
m a ł e  o w a d y ,  d r o b n e  ryb k i ,  m u ł  n a w e t  k t ó r y  
ssie,  są j e g o  p o k a r m e m .  L u b i  o ś r od ek  eh leba ;  
g d y  w  sadza wk ach ,  k t ó r y c h  j e s t  ua jpi e rwszą  
o z d o b ą  i p r z e d m i o t e m  zysku p r zyzwycza j ą  go  
d o  r e g u l a r n e g o  poży wien i a ,  w y p ł y w a  w z w y ­
k ł e j  g od z i n i e  na  w ie r z c h  w o d y  po  swo ję  ży ­
w no ść .  O ś m i e l o n y  d o b ro d z i e j s t w y  az d o  z u ­
p e ł n e g o  o s w o je n i a ,  n ie  o b a w ia  się zb l i żyć  aź 
d o  b r z e g u ,  p o d n i e ś ć  g ł o w ę  na d  w o d ę ,  i j e s c  
o k r u s z y n y  c h f e b a  n a w e t  z r ęk i  sw y c h  o p i e ­
k u n ó w .  W  t a k i m  to  p r z y p a d k u  w y c h o d z ą  s o
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swych głębokich mieszkań owe ogromne 
karpie, u których biała skora, rzadka łuska, 
i powolny ruch, starość oznaczają. Oznaki te 
i wielkość nadzwyczajna do jakiej często karpie 
dochodzą, wprowadziły w błąd niektórych 
autorów względem długości ich życia, któ­
rzy dla oznaczenia okrągłą l iczbą , liczyli, 
iż sto lat żyć mogą. Nie przypuszczamy tego 
przesadzonego rachunku, zważając jednak wiel­
kość jakiej dojść może, i to, że bardzo wolno 
rośnie, przyznać należy że karp’ bardzo długo  
życ musi.

Utrzymanie się tego gatunku ryb, nie przy­
pisując mu nawet sto lat życia, jest godnem 
zastanowienia jeśli zwazymy, z ilu nieprzy­
jaciółmi staczać musi mordercze boje, przez 
cały ciąg swego życia. Lecz natura wymie­
rzyła środki rozradzania się w stosunku wyni­
szczania, i to się szczególniej na karpiu okazuje. 
Ścisłe doświadczenia przekonały, żeikra karpia 
na 14  cali d ługiego, zawiera 2 6 2 , 2 2 4  Jajj 
długiego zaś na 18  cali 8 4 2 , 1 44’ Rachując po­
dług dwóch tych w y p ad k ó w , nadzwyczajny 
stosunek w jakim pomnażają się jaja yv pro- 
porcyi wielkości ryby , ( około 20 tysięcy na 
każdy cal,) nie mnóstwo ich ale rzadkość godną 
będzie podziwienia.

Wielka liczba jaj nie jest jedynym przed­
miotem godnym uwagi w karpiu: urządzenie 
organów do oddychania przeznaczonych jest 
bardziej zadziwiające. Nie wchodząc wszczegó- 
ły naukowe, powiemy tylko, że liczba części, 
z których się ten organ składa i które do je­
dnego* służą celu, rachując kości, muszkuły, 
nerwy, arterye i żyły, wynosi przeszło siede­
mnaście tysięcy czterysta. Należy, mówi pe­
wien historyk, liczby te literami wypisać aby 
czytelnik nie sądził iż to jest tylko pomyłką 
w napisaniu. Ta  nadzwyczajna hojność z jaką 
karp' opatrzony został w narzędzia do oddy­
chania potrzebne, zdaje się tłum aczyć, dla 
czego on jeden ze wszystkich ryb może życ 
bez wody. Byle tylko zostawały w miejscu 
chłodnem i w położeniu nie tamującem od­
dychania, karpie życ mogą d ługo  bez wody;
0 cze'm przekonywa sposób tuczenia ich w Ho- 
landyi i Anglii. Zawieszają je w p iw n icy , 
w siatce nad wilgotnym mchem, tak żeby gło­
wa była za siatką i żywią je bułką z mlekiem.

Karp’ , chociaż nie tuczony tym sposobem., 
jest bardzo dobrą potrawą. Pospólstwo je z ró- 
wnem zadowolnieniem wszystkie jego części; 
lecz znawca wybiera mlecz tak posilny , że 
leczy suchoty; podniebienie zalecane ze wzglę­
d u  szczególnej delikatności; język wreszcie 
niemniej jest sławny jak języki pa wiów u gastro­
nomów starożytnych. Nie w każdej porze jest 
równie dobry dojedzenia; chudy i bez smaku 
w Maju i Sierpniu, gdyż to jest czas tarcia , 
najlepszy jest w Marcu i Kwietniu. Wielką 
także upatrują różnicę pomiędy karpiami z rzek
1 stawów; drugie czuć mułem, mniej przeto 
od  pierwszych cenione. Sławne karpie są

w Sekwanie, Loarze i Renie, lecz najsławniej­
sze w Wang-Ho niedaleko Palle-Cheu w Chi­
nach. Mandarynowie z prowincyi posyłają je 
do Pekinu w hołdzie cesarzowi, i nigdy dar 
nie jest lepie'j przez rozdawców łask w Chi­
nach przvjęty, jak piękny karp’ z Wang-Ho. 
W  rzekach i w odach , których spuścić nic 
można, karpie łowią się na wędki i .w sieci. 
Rybołówstwo to nie przedstawia nic szczegól­
nego , chyba ich przebiegłość i ostroznosc. 
D ługo krążą około wędki przed ugryzieniem, 
a gdy spostrzegą zbliżanie się s ieci, wtykają 
w m u ł  głowę, i nie wprzód wyjmują, az sznur 
prześliźnie się po ich grzbiecie i ogonie, który 
zniżają.

S T  R  U Ś.
Czem jest s łoń między ssącemi zwierzęty, 

tein jest struś między ptakami. Z wyciągniętą 
szyją tak jsst prawie wysoki, jak jeździec na 
koniu. Struś właściwy, ( Struthio camelus') 
żyje w pustyniach Afrykańskich, i na wyspach 
poblizkicb, jako też w krajach Azyi najbliż­
szych Afryki. W  tych miejscach strusie sta­
dami po puszczach krążą, które tak są liczne, 
źezdaleka wielkie m a j ą  podobieństwo do ban­
dy jeźdców, i takim widokiem podróżni nie­
raz przestraszeni bywali. _

Struś waży często 80 funtów i dla tej 
ciężkości ciała, jako też dla małych skrzydeł 
bez lotków, latać nie może. Lecz za pomocą 
skrzydeł służących mu niejako za r u d l e , 
może biegać Z szybkością tak nadzwyczajną, iż 
go najlepsze reny dopędzić nie mogą. Arabowie 
i Murzyni usiłowali wprawdzie usposobić 
strusie jak konie do jazdy wierzchem , ale 
dotąd nie mogą niemi należycie kierować, 
chociaż na nich mocno siedzą, i znaczną prze­
strzeń w kierunku jaki się ptakowi podoba 
ujechać mogą. Jeżeli starzy murzyni nie mają 
dotąd żadnych, oprócz piór i jaj z tego ptaka ko­
rzyści, za "to służy on szczególniej do zabawy 
ieh dzieciom, które siadając na nich jeżdżą, 
w kierunku przez strusie dowolnie obranym. 
Pióra strusiów Amerykańskich są szczególniej 
drogie i poszukiwane. Polowanie na strusie 
bardzo jest nużące; bo gdy prędzej biegają, 
niż koń najszybszy, Murzyni wtedy tylko do- 
pędzać je mogą, gdy ścigając za niemi, zmor­
dowanego konia na świeży zamieniają. Tego 
nie trudno im dokazać, ponieważ strus nigdy 
prosto, lecz zawsze w koło ucieka.

Na granicach pustyń i około Algieru, nie­
które ludv umieją strusie obłaskawić, i wiel­
kie onych stada chowają. Młode strusie w do­
mu chowane, bardzo są łagodne; chodzą po 
ulicach i o pu ł mili w pole ,  i same wracają 
do domu. Zazwyczaj są bardzo ciekawe, 
lubią się przed drzwiami domów zatrzymywać 
i patrzyć co się w nich dzieje. Są bardzo ob­
żarte, żyją owocarni i ziołami , a często poły­
kają kamienie, d rew na ,  kości, postronki, ze- 
lazo , szkło, węgle i t. d. Najmocniejszą ich
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C S t r u ś .  )

obroną są szpony, ale w niektórych czasach 
tak są lękliwe, ze naw e t  przed słabszym nie­
przyjacielem uciekają. W gniewie wydają 
niejako syczący odg łos ,  prócz te g o , nieodzy- 
wają się n igdy ; w nocy tylko wydawać mają 
ton żałośnie jęczący.

Samica znosi 10, do 12 jaj w piasku, W e- 
dnie zostawia je otwarte na ciepło słońca, ale 
czuwa bacznie w b lizkości; w nocy ogrzewa 
je sama; broniąc je od napadu szakalów i dzi­
kich kotów. Widziano często te  zwierzęta 
zabite przy gniazdach strusich. Samice znoszą 
jaja naw'et w tenczas, gdy już zamierzoną ich 
liczbę wysiadają. T e  późno zniesione jaja roz­
rzucone są nieporządnie około gniazda i zdają 
się być od natury przeznaczone do zaspoko­
jenia chciwości zwierząt wyżej wymienionych, 
którym chętnie te jaja, dla ocalenia wysiada- 
nych, poświęcają. Nadto śluzą one za pierwszy 
pokarm młodym strusiom. Stare rozbijają je 
same dla dzieci, które na tym posilnym wy­
chowane pokarmie,, wnet są wstanie same 
myśleć o swojem wyżywieniu. Strusie m no­
żyłyby się bez przykładnie , gdyby nie miały 
tak wielu nieprzyjaciół, którzy je szczególniej 
w młodości wytępiają.

Szczególniej starają się strusie gniazdo swoje 
ukrywać. Nigdy nie idą do nich prosto, lecz 
tylko kołem dalekiem. Skoro poznają, że ich 
gniazdo odkryto, że zwierze jakie lub  czło­

wiek kolo niego przechodził, tem bardziej, że 
jaja są naruszone, albo w części zabrane, wnet 
gniazda niszczą, jaja rozdeptują , i na innem 
miejscu się gnieżdżą. Dla tego osadnicy zna­
lazłszy gniazdo, przestają na wzięciu pary jaj 
jeszcze nie wysiedzonych, zacierają gałęzią 
ślady stop swoich, i tym  sposobem w gniaździe 
ocalonem zabezpieczają sobie na długo sma­
czną i pożywną spiżarn ię , z której co dwa 
lub 3 dni, tyle jaj wynoszą ile im potrzeba. 
W e wszystkich porach roku znajdować można 
gniazda strusie i jaja wysiedzone. Struś wy­
lęga się w dniach 3o do 40.

Struś z południowej Ameryki ( S. rhea )  po­
dobny jest we wszystkiem pierwszemu, wy­
jąwszy iż zamiast czarnych, ma pióra siwe, 
które mało mają wartości.

GÓRY PO ŁU D N IO W EJ AMERYKI,

Góry Ameryki południowej ważne są dla 
geografii, nie tylko jako należące do najwyż­
szych w Europie, ale jako mieszczące w sobie 
wielką liczbę wulkanów, tudzież bardzo ob­
fite kruszce. Pasmo Andów  rozciąga się vt'zdłuż 
całej hiszpańskiej części Ameryki południo­
wej. Nazwisko tych gór pochodzi od słowa 
Peruwiańskiego znaczącego miedź, które po­
czątkowo nadane było pasmu poblizkiemu 
Cusco. Blizko Quito dosięgają największej wy-
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sokości. Od równika, aż na dwa stopnie ku 
południowi, Kordiliery rozgałęziają się na 
wiele wzgórzów dzieLących góry umieszczone 
na grzbiecie samychże Andów. Te wzgórza 
przez swoje nadzwyczajne położenie, formują 
niejako wyspy wśród tego powietrznego Oce­
anu. Dla tego ludy lamze zamieszkałe sku­
piają się z sobą, i obawiają się zejsc do krain 
poblizkicb , gdzie duszące upały szkodliwe są 
dla pierwotnych mieszkańców wysokich An­
dów. Nadto dostęp do nich niezmiernie jest 
t rudny. Ze drżeniem każdy przeby wa drogi po 
tych górach utorowane. Muły tnimo wielkiej 
pewności w nogach, często razem z podró- 
żnemi padają ofiarązimna, umordowania i n ie ­
bezpiecznych przepraw.

Co krok można widzieć rozrzucone ich kości. 
W  niektórych miejscach ścieżki, tak są wązkie iż 
m u ł ledwo na nich nogę postawie może. Często 
ciało jeźdca i konia, zdają się jakby zawieszone 
nad wodą na 5o i 60 sążni. T o  jest jedyną 
tych d róg  zaletą, iż na nich od rozbojów pe­
wnym być można. Czasem droga nagle jest 
przedzielona znaczną przerwą otwierającą 
przepaść na kilkaset stóp głębokości, (zobacz 
rysunek). Muły okazują w tym razie niepo­
jętą zręczność, i wszyscy podróżni mówią o 
nich z największe'm uniesieniem. Major Head 
wpamiętnikach podróży swojej w Kordilierach 
tak o tern mówi: « Muły były  gotowe, zosta-- 
wało nam tylko objuczyć te ,  które nieść miały

ładunki. T a  czynność dosyć jest ciekawą. 
Skoro przewodnik pochwyci jednego na pas 
rzemienny zwany lasso, zarzuca m u na oczy 
wielką chustę, którą przywięzuje do szyi, zo- 
stawując m u tylko nos i gębę otwartą. Muł 
stoi spokoj nie * podczas gdy na grzbiet kładą 
mu ogromne siodło ze stomy, na które ładują  
paki towarów, jedne na drugich jak najm oc­
niej przytwierdzone. Ale skoro m u ł  ujrzy się 
uwolnionym od zasłony, okazuje niespokojność 
dotąd t łum ioną , czyni dziwne i najzręczniej­
sze usiłowania, aby się pozbyć ciężaru ; dopiero  
gdy się o niepodobieństwie przekona, wstrzy­
muje się zawstydzony, i nagle przybiera p o ­
stać cierpliwości i rezygnacji. Gdyśmy w y­
ruszy li ,  uwrażałem śnieżne krainy, któreśmy 
mieli przebywać, gdy w tern przewodnik do 
mnie się zbliżył, zachęcając abym za m m  p o ­
szedł piechotą zobaczyć* przejścia najniebez­
pieczniejsze, nim je  muły przebędą. Przyszli­
śmy nad przesmyk najciaśniejszy wKordiiierach. 
P rzed  nami droga praw ie prostopadła okrytą  
była lóźnemi kamieniami nauiesionemi przez 
wody. W jednym  punkcie szczególniej ścieżka 
była tylko na dwie stopy szeroką; z jednej 
strony skała, z drugiej przepaść, w głębi kto 
rej wściekła przewijała się rzeka. Otoz to 
przejście, najgorsze dla mułów obładowanych, 
rzekł do mnie przewodnik. Już ich tu przeszło 
czterysta pad ło , i my zapewne przynajmniej 
jednego zostawimy. D o d a ł , iż zejdzie na do ł
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na brzeg rzeki, aby rzemieniem swoim schwy­
tać mógł m u la ,  gdyby przypadkiein w nię 
wleciał. Chciałem widzie'c tę sceną przewi. 
dzianą i wyszedłem na szczyt najbliższej skały- 
M u ły  przybywały jedne po drugich. Skoro 
pierwszy z nich stanął nad miejscem niebez- 
piecznem zatrzymał się, a za nim wszystkie inne. 
T en  pierwszy był najmocniejszy i największy 
miał ciężar. Przewodnik ciskał na niego ka­
mienie, aby go zmusić do postąpienia. W tedy 
m uł przytknął nozdrza do ziemi, jakby chciał 
węchem rozpoznać swą drogę, pocze'm zaczął 
postępować ostrożnie, p róbu jąc ,  czy każdy 
kamień jest pewny , nim na niego w s tą p i ł ; 
niektóre inne szły za nim. Ale najmłodszy, 
niosący tlomok i dwa wory żywności, ude­
rzył ładunkiem o skałę i stracił równowagę. 
Przecięż stał jeszcze wszystkiemi nogami na 
ścieżce i głową się oparł o skałę; ale wnet los 
się jego roztrzygnął, gdy go inny m uł nastę­
pujący głową uderzy ł i nieszczęśliwego to­
warzysza strącił w pienistą przepaść. Upadek 
ten był okropny. Muł toczył się, aż natrafił 
na skałę zupełnie  prostopadłą, zkąd lecąc, 
kilka razy się w powietrzu obrócił i zginął 
w wodzie. Myśleliśmy, że się o skalę roztrącił, 
gdy w kilka minut ukazał się muł pojedynczy 
ku nam idący; był to ten sam, o którym mowa. 
Szedł połączyć się z drugietni, cały był zmo­
kły, smutny i zawstydzony^ lecz nie znać było 
na nim żadnego śladu potłuczenia.

Najwyższe z tych gó r  mieszczą w sobie po 
największej części wielką ilość wulkanów* 
W  roku 1743 wNowej Grenadzie był wybuch 
poprzedzony na kilka dni wprzódy okropnym 
łoskotem w podziemiach góry,na której szczycie 
zrobił się otwór, i trzy inne po bokach okry­
tych śniegiem; popioły pomieszane z ogro­
mną ilością śniegów i lodów stopionych, okryły 
nagle całą równinę od Callao ąż do Lalaeun- 
ga, która jakby w morze błotniste się zamie­
niła i znaczną część mieszkańców pochłonęła. 
Rzeka Latacunga była kanałem, przez który 
wody z razu upływać zaczęły, ale gdy tą nie 
wystarczyła, rozlały się na strony , niszcząc 
wszystkie mieszkania. Była to jednak dopiero 
zapowiednia straszniejszego w ybuchu , który 
10 Listopada lak by ł  gwałtowny , iż wszyscy 
mieszkańcy ucieczką ratować się musieli. Z n a ­
czna jeszcze część prowincyi zniszczoną zo­
stała roku 1797. Czterdzieści tysięcy ludzi 
padło ofiarą trzęsienia ziemi, wskutku którego, 
temperatura góry Quito  bardzo się oziębiła.

O  W Z R O Ś C IE  M IAST,
(Dokończenie).

Liczny zatem i tani m ateryał palny jest 
dzisiaj pierwszą potrzebą, miaęt chcących się 
podnieść. W  dzisiejszym czasie niszczenie la­
sów dla lichych zysków, zapowiada szkody 
niewypowiedziane ‘na przyszłość.

Zakładanie kolei żelaznych w miejscach 
gdzie się węgle kaipienne znjadują, jest także

jednym z najważniejszych środków do wznie­
sienia miast.

Poruszająca siła pary, co dzień więcej wa­
żności n ab ie ra , codzień zjawiają się wynalazki
1 ulepszenia, przez które machina prostszą, 
taiiszą jest w budowie, w utrzymaniu mniej 
niebezpieczną i skuteczniej zastosować się daje. 
Nowe ulepszenia zapowiadają, że żywienie 
m achinyosile  12 koni, przez godzin 12, ledwo 
6 złotych wyniesie tam, gdzie beczka węgli 
5 talarów kosztuje.

Wzrost miasta, równie jak drzewa, głównie 
od tego zależy, jak daleko i głęboko korzenie 
zapuścić może. Czem dla drzewa g runt na k tó ­
rym stoi, tern jest dla miasta kraina z którą 
w handlowych stosunkach zostaje. Ulice któ- 
remi wozy przychodzą są korzeniami onego. 
Im łatwiej i taniej żywność, materyał budo­
wlany, środki siły poruszającej i przedmioty do 
fabryk sprowadzane być m ogą, im łatwiej 
miasto przedmioty sztuki i przemysłu wysyłać 
może, tern lepiej jego mieszkańcy żyć, miesz­
kać i ubierać się będą, tern więcej u  nich 
przemysł zakwitnie. Im dalej się te korzenie 
zapuszczą, tern większy pień i gałęzie drzewa, 
tein wyżej wierzchołek onego się wzniesie. 
Ścieżki i dróżki są to małe korzonki niedaleko 
sięgające, które jednak mnóstwo pożywienia 
z najbliższych okolic ściągają. Dalej sięgające 
pożywne kanały miasta są bite drogi, ułatwia­
jące stosunki z największą częścią miast i wsi.

Ważniejszym nierównie korzenieni żywią­
cym miasto są rzeki, co łatwo postrzeżemy, 
patrząc na mnóstwo i wielkość miast nadbrze­
żnych, w porównaniu z liczbą i stanem tych, 
które od rzek są oddalone. Można powiedzieć, 
że wielkość miast zależy od szerokości i g łę ­
bokości rzek, nad któremi są założne. To ztąd 
poch o d z i , iż wielkie rzeki ułatwiają handel
2 morzem i wszystkiemi częściami świata, ró w ­
nie jak z poblizkiemi stronami i że żegluga 
tern jest korzystniejszą, im rzeka jest głębsza, 
szersza i spokojniejsza, im łatwiej na niej z wo­
dą i w górę płynąć, im większe ciężary ł a d o ­
wać i więcej siły wiatru do transportu użyć 
można. Przywóz wodny ciężkich i tanich 
artykułów, tańszy jest cztery, a naw'et do 20 
razy (jak np. drzewa budowlanego ) od trans­
portu wozowego, a zatem na wzniesienie miast 
w równym działa stosunku.

Ale najkorzystniejsze dla miasta położenie 
jest to ,  gdzie wielka, szeroka, daleko w kraj 
spławna rzeka, tam do morza w pada, gdzie 
do portu  wygodnego łatwo i bezpiecznie w ka­
żdej porze roku okręty przypływać mogą, 
W  Ham burgu  jedzą włoskie i hiszpańskie 
jabłka, hiszpańskie winogrona i kasztany, ka­
wior rossyjski, piję hiszpańskie i francuzkie 
wina, palą angielskie węgle kamienne, poży­
wają amerykański cukier i kaw ę, ryz i ty tu u  
za cenę mało większą , jakby przywóz tych 
przedmiotów o 10 lub 20 mil z kraju koszto­
wał. Londyn sprowadza masło z Holsztynu;
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potaż, drzewo i len z K anady  i Rossyi, jab łka  
z Ameryki pułnocnej,  a jaja z brzegów  Ha­
nowerskich . W  niek tó rych  la tach prow adzą  
z Iriandyi kartofle do  N ew -Y o rk u  i Filadelfii-, 
te zaś opatru ją  M aderę ,  W s ch o d n ie  Indye i 
wiele portów  Ameryki p o łu d n io w e j ,  naw et 
C ichego morza, mąką, solonemi rybam i,  w ę ­
d l in ą , j>rzy wożąc w zamian w in a ,  anan asy ,  
o rzechy  kokosowe i m nóstw o  innych  p rzed ­
miotów. N iek tóre  b u d o w le  Bosforu wysta­
w ione są z drzewa i kamieni z K aro liny  po łu ­
dniowej i G eorgii sprow adzonych . L iche cacka 
dziecinne i koszyki na p u łnocnych  brzegach  
Niemiec rob ione ,  mają odb y t  w po łudn iow ej 
i pu łnocnej A m eryce.  Z tąd powziąśc można 
w yobrażenie ,  o ile t ranspo r t  morski je s t  tanim.

O tem  wszystkie'm łatwiej się czytelnik p rze ­
kona, gdy  zw rócim y uwagę, że statek mający 
20 lu d z i , w przeciągu  miesiąca 12,000 ce tna-  
ró w  z N ow ego-Y orku  do L iv e rp o o lsp ro w ad z ic  
może, i że c a ły  wydatek przewozu na u trzy ­
m anie  ludzi,  napraw y, zużycie, zabezpieczenia 
i procenta ,  przez tenże czas 2 ,000  do la rów  nie 
przechodzi.  G dyby  więc ok rę t  zawsze m ia ł 
ładunek , tam i na pow ró t gotow y, wtedy p rze ­
wóz ce tnara  z N ow ego-Y orku  do  Havre w y­
nosiłby tylko ził. 1. gr.  6. kosztu.

W ielką części swojej zamożności winni są An­
g licy  żegludze pobr/.eżnej. T a  im wskazała nie 
rów n ie  wyższe korzyści t ran sp o r tu  w odnego ,  i 
naprow adziła  ich na myśl u ła tw ien ia  hand lu  
w ew nętrznego  przez k a n a ły ,  k tó rych  korzyści 
w skazał im stary  Egipt,  Chiny i Holandya.

K anały  n ierów nie  więcej, niż rzeki ułaLwiają 
przewozy , gdyż nie zależą od wiatru, tudzież 
wyższego lub  niższęgo stanu wody, i tam, jak 
na pow rót z rów ną p łynąc  można łatwością. 
P łynąc  rzeką, można często 5 i 10 razy d łu ­
żej zabawie jak  wczasie pom yślnego  w iatru  i 
s tanu wody ; na kanale zaś, w każdym stanie 
powietrza ( wielkie mrozy w y jąw szy ) ,  można 
tak jak na lądz ie ,  zw ykłe  stacye odbyw ać. 
N adto , d rzew o do żeglugi na rzece użyte, 
często za bezcen sp rzedaw ać po trzeba  na miej­
scu gdzie d o p ły n ę ło ,  i dla tego  w niek tórych  
miejscach korzystniejszy jest naw et dowóz lą­
dow y, pewuej części tow arów . S tosunek  p rze­
wozu lądem i kana łem  ocenie m ożna zważa­
jąc, że je d en  koń na dob rym  kanale z łatwością 
3 o i Ąo razy więcej ciągnie, niż po najlepszym  
bitym  gościńcu. T o  niezmiernie u ła twia p rzy­
wóz i wywóz z miasta, i prze to  zaludnia go 
i wzbogaca.

Ze to wszystko jest p raw d ą  dow odam i 
stwierdzoną, to okazują Chiny , których miasta 
nieklóre,miliony ludności liczące, jedyn ie  przez 
og rom ny  system kanałowy tego  państwa, tak 
bardzo się w znios ły ; tego dow odzi H olandya ,  
która wielkość swych miast g łów n ie  kanałom jest 
w inna; nakoniee Anglia i A m eryka p u łn o c n a .

D op ie ro  w r. 1772 założyli Anglicy pierwszy 
swój kana ł  w Brimiugham. P o tem  mnóstwo 
kanałów z o g ro m n y m  nak ładem  w ybudow ano.

D o r. 1800 a zatem w przeciągu  około 3o la t,  
wystawiła Anglia 87 wielkich kanałów, d łu g ic h  
w  ogóle na mil oko ło  2475. Rozgałęzienie 
tych wielkich k a n a łó w  obok  mniejszych, m o ­
żna na 5oo mil obliczyć, lak iż Anglia w ogóle , 
ma o ko ło  3ooo mil kanałów . O d r .  1800 p rzy ­
b y ło  kanałów  tylko na i 5o mil. M ożna w ięc  
epokę kolei żelaznych od roku  1800 dato w ać .O d  
r .  183o upow szechn ione  i w ydoskonalone  k o le ­
je  żelazne walczą o p ierw szeństw o z kana łam i.

Cokolwiek po kolejach żelaznych  spodzie­
wać się można, to pewna, że k an a ły  n iezm ier­
nie miasta w Anglii podniosły. W szystkie miasta 
ich wpływ u doznające r od  3o la t  p o d w o i ły  i 
po tro iły  swą ludność .  Z e  kanały są tego  w z r o ­
stu przyczyną, p rzekonać  się m ożna z k a n a łu  
N ow ego-Y orku , którjr  w  12 latach n ie ty lko  
sam Nowy-York, ale inne  p rzyb rzeżne  miasta 
o połow ę powiększy'!, i do  wystawienia m ias t  
zupełnie now ych  stał się po w o d em . M iasto 
Filadelfia przez P ensy lw ańskie  kanały  do tego  
stopnia się w z m o g ło ,  że w je d n y m  u p ły n io -  
nym roku ,  2S00  dom ów  w nie'm w ystawiono. 
K ana łam i i koleją żelazną sprow adzi ło  to m ia ­
sto w zeszłym ro k u  10 m ilionów  ce tna rów  
węgli k a m ie n n y c h ,  przez co n ie ty lko  m o g ło  
wielkie fabryki za k ła d ać ,  ale nad to  m n ó s tw o  
ładunków  okrętami wysłało. T eraz  za pom o c ą  
kanałów sprow adza Filadelfia zboże,  m ięso  i 
inne p ro duk ta ,  o 100 i 3oo mil z k ra ju ,  op ła­
cając je  a r tykułam i sw ego  p rzem ysłu .  G d y b y  
tam statki parow e,  kana ły  i koleje żelazne za­
rzucone zostały , w ne t  ludność  miasta do  p ią­
tej części by  spadła. T e raz  liczy F iladelfia 
180,000 ludnośc i;  w r. 1700 by ło  jej ty lko  
20,000; w r.  1800 liczyć jej będzie zapew ne 
do p u ł  miliona; a jeżeli zawsze ro z tropne  i 
czynne k o r z e n i , z k tó ry ch  poźyw ność ciągnie, 
pom nażać i rozszerzać n iep rzes tan ie ,  w te d y ,  
n im  wiek l g t y  up łyn ie ,  teraźniejszy L o n d y n  
p rzew yższyć m oże.

W  Ameryce g łów nym  środk iem  wzniesienia 
miast jest urządzenie, iż albo na miejscu  gdzie 
się zboże zbiera, albo w b lizkośc i ,  w m ąkę 
zam ienione zostaje, i tak na sprzedaż je s t  w y­
w ożone .  Mąka ubija się w m a łe  196 fun tów  
trzymające beczki,  na k tórych  w ypala  się mie­
szkanie i nazwisko m łynarza,  wraz z n u m e re m  
bieżącym . T e  beczki z łożone  na  p rz e z n a c z o ­
nym  ku tem u placu, p ró b u je  św id rem  b ie g ły  
przysięgły, aw raz ie  znalezienia n iedobre j  mąk?, 
wypala napis z ly  g a tu n e k .  G d y  ty m  sposo­
bem  3oo fun tów  pszenicy, na 200  funtów  cien­
kiej mąki się zmniejsza, i g d y  p rzewóz beczek  
n ie rów nie  je s t  ła twiejszy i pewniejszy, niżeli 
zboża, p rze to  t ranspo r t  może blizko o p o ło w ę  
większą d ro g ę  odbyw ać , naezem  dow óz, a za­
tem  za ludnien ie  miasta wiele korzysta .

Nadto zysku jena tem  b a rd z o  wiele r o ln ic tw o ,  
że pozostające od mąki o tręby  i t , d .  dla b y d ła  
na  m iejscu zostają.

Handel mąki zamiast zb o ż a ,  t ę  jeszcze k o ­
rzyść p rzynosi,  że siła w ody  w  blizkośc i m ias ta
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daleko skuteczniej niżeli do mąki, użytą bytf 
może. Wiele j'est miast gdzie wcale fabryk za­
kładać nie można, dla tego tylko, iż wszelka 
woda użytą byc musi na mlewo mąki. Gdyby 
handel mąką więcej by ł  upowszechniony, 
gdyby jej mielenie wsiom zostawione było , 
wtedy woda koło miast daleko więcej mogłaby 
b yc  korzystną, równie jak odległe w niektó­
rych  miejscach wcale nieużyteczne wody, do 
młynów użyte. Godna tu dodać, że w Ameryce 
pułnocnej, prostym bardzo sposobem mąka 
przy mieleniu lak bywa wysuszoną, *że wiele lat 
bez szkody w beczkach zapakowaną byc może.

C A C A O .
K W I A T  ,  L IŚ C IE  I  Z IA R N A  D R Z E W A  CACAO.

Drzewo Cacao , znane jest botanikom pod 
nazwiskiem Theobroma cacao. Tak ją nazwał 
L inneusz , chcąc przeto jej własność okazać, 
gdyż Theobroma znaczy boska potrawa. Cacao 
rośnie w Ameryce i na wyspach wschodnio- 
ind?yjskich, gdzie nietylko za pokarm , a l e i  
za środek wypłaty jest używane. Drzewo to 
podobne jest do cytrynowego, i ma wysoko­
ści i 3 do i 4 stóp. Liście podłużne, na je­
dnym końcu spiczaste, za m łodu blado-czer- 
wone. Kwiat biały, jasno-czerwonawy, z mię- 
szany z żółtym; następujące potem strączki są 
owalne i zielone, dopóki m łode ;  dojrzewając 
stają się zółtemi albo czerwonemi. Te  riageł-- 
nione są słodkim białym mleczem, /otaczają­
cym dużą ilość ziarn , które wszystkie pięc 
komórek, czyli przedziałów zapełniają. Owoc

WYDAWCY: B o s s a k g e  p e Be ,  J a *  G l u c k s b e r g ,  

w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a b n i  i

O W | Z E C H N Y .

podobny jest z postaci do ogórka, i zawiera pięc 
rzędów podłużno okrągłych nasion, zwanych 
groszkiem, których w jednym owocu jest 20 
do 3o. Mieszkańcy jedzą w podróżach ten 
mlecz, k tóry ma byc bardzo orzeźwiającym. 
Ziarna przed sianiem moczą się w wodzie, a 
w kilku dniach po wyjęciu ze strączka, p ło ­
dność swą tracą. Do wzrostu rąłodyeh drzewek 
cacao, cień drzewa koralowego tiSfe jest po­
trzebny, ze Hiszpani dają mu nazwisko M ądre  
del cacao , matka drzewa cacao. Kwiat osta­
tniego jasno szkarłatny, wspaniały wystawia 
widok.

Zdaje się, iz na wyspie Trinidad gdzie bar­
dzo jest chodowane, dwa są rodzaje cacao. 
Pierwszy Creole najlepszy, ale mniej korzy­
stny, drugi Forastero (obcy), który teraz pra­
wie wyłącznie jest pielęgnowany. Tamten 
lubią szczególniej Hiszpani, ponieważ ma smak 
gorzkawy. W ydaje owoc w piątym roku, ale 
w ósmym dopie'ro zupełnie dojrzewa, i odtąd 
przez 20 lat jest rodzajny. Forastero już w trze­
cim roku zbiór daje, obadwa rodzaje pocho­
dzą z stałego lądu hiszpańskiej. Ameryki. 
W T rin id a d ,  każdy niewolnik otrzymywał wy­
swobodzenie, jeżeli tysiąc rodzajnych drzew 
cacao przez siebie sadzonych , panu swojemu 
oddać potrafił. Do tego miał sobie g runt 
wskazany, i wiele było przypadków, iż nie­
wolnik tym  się sposobem uw oln ił .  Zbiór 
owocu cacao odbywa się dwa razy do roku 
większy w Grudniu , a słabszy w Czerwcu. 
Ziarna wyłuskane ze strączków, kładą się 
w massie, aby około 2/j godzin pocie się mo­
gły; potem  wysuszone na słońcu, tak się zu­
p e łn ie ,  jak kawa przyrządzają, i w beczkach 
albo worach są rozsyłane. Najwięcej poszuki­
wane jest cacao z Martiniki.

Z TYM NUMEREM KOŃCZY SIĘ PU ŁROCZE
P R E N U M E R O W A Ć  M OŻNA  OD P O C Z Ą T K U ,  P O  ZJŁ. l 8 .  
R O C Z N IE .

Egzemplarze M agazynu Powszechnego nieo- 
patrzone niniejszą pieczęcią , prawnie poszu­
kiwane będą.

K a c z a k o w s k i  ,  A u g u s t  E m a s u e l  G l u c k s b e r g .
U l i c y  R y m a r s k i e j  N .  7 4 4 .


